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Modlitwa dzieci.

Gdy się modlą dobre dzieci, 

Jasno robi się na ziemi, 

Sionko cudnie wtedy świeci 

Nad polami, nad naszemi.

Gaje biorą zieleń młodą, 

Roztula róża swe pąlęi, 

A poranną swą pogodą 

Śmieją zboża, śmieją łąki-

Gdy się modlą dobre dzieci, 

Milkną echa burz i gromu, 

Białem skrzydłem spokój leci 

Na miłego strzechę domu.

Z traw zroszonych łza obsycha, 

Brzmią piosenki skowronkowe, 

Cała wioska stoi cicha, 

Skryta w wierzby przez połowę-

Gdy się modlą dzieci małe 

To na obcym gdzieś kurhanie 

Wyrastają lilje białe 

l anielskie słychać granie.

To się krzyże P° rozłogach 

Odziewają W blaski zorzy, 

To po miedzach i po drogach 

Chodzi jasny anioł Boży.

I niejedna pustka głucha 

W sercu ludzkiem się zakwieci...

I sam Bóg tej ziemi słucha 

Gdy się modlą dobre dzieci.

Kochane Dziatki!
Nadszedł lipiec. Przyroda w tym miesiącu rozwinęła się 

w całej pełni. Kwitną najróżnorodniejsze kwiaty, drzewa, doj­
rzewa zboże oraz owoce.

Chciałbym dzisiaj pomówić o kwiatach — kwiatach pol­
nych, obok których przechodzicie obojętnie, nie wiedząc o tem, 
że niektóre kwiaty to poprostu skarb. Najważniejsze kwiaty, 
to lipa i rumianek. Oba te kwiaty, wiecie z pewnością, są za­
liczane do ziół lekarskich, które w czasie choroby (np. rumia­
nek na ból gardła) przynoszą ulgę, a nawet uzdrowienie. Wi­
dzicie więc kochane Dziateczki, że te zwykłe kwiaty są tak 
bardzo cenione. A u nas mało kto wie jeszcze, że zioła lecznicze 
należy zbierać i sprzedawać. Kwiaty lipy i rumianku są bardzo
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p o k u p n e ,  g d y ż  k w i a t y  t e  s p r z e d a w a n e  s ą  d o  i n n y c h  k r a j ó w .  Z e  

z b i e r a n i a  z i ó ł  m a j ą  l u d z i e  d o c h ó d  w i e l k i ,  k r a j  n a s z  r ó w n i e ż  n a  

t e m  z y s k a ,  a  z y s k a ł b y  j e s z c z e  w i ę c e j ,  g d y b y  w s z y s c y  z b i e r a l i  z i o  

ł a  l e c z n i c z e .

N i e k t ó r e  z  W a s  k o c h a n e  D z i a t k i ,  m a  c z a s ,  a  s z c z e g ó l n i e  

t e r a z  p o d c z a s  w a k a c j i  —  z a j m i j c i e  s i ę  z b i e r a n i e m . N i e j e d n o  

z  W a s  z a r o b i ł o b y  w  t e n  s p o s ó b  w i e l e  p i e n i ę d z y ,  o r a z  s p e ł n i l i ­

b y ś c i e  n i e j a k o  o b o w i ą z e k  w z g l ę d e m  O j c z y z n y ,  g d y ż  w  t e n  s p o ­

s ó b  n i e  p o z w a l a ł y b y ś c i e ,  a b y  s i ę  z i o ł a  l e c z n i c z e  m a r n o w a ł y ,  

k t ó r e  s ą  b a r d z o  d r o g i e .

D l a t e g o  o d z y w a m  s i ę  d o  W a s  k o c h a n e  d z i a t k i ,  a b y ś c i e  t e ­

r a z  w  c z a s i e  w a k a c j i  j a k n a j w i ę c e j  z b i e r a ł y  t e  z i o ł a .  C z a s  m a ­

c i e ,  b o  s ą  w a k a c j e ,  w i ę c  z a b i e r z c i e  s i ę  d o  z b i e r a n i a  l i n y  i  r u ­

m i a n k u .  P r z y  t e j  s p o s o b n o ś c i  m u s z ę  n a d m i e n i ć ,  a b y ś c i e  p r z y  

z b i e r a n i u  n i e  ł a m a ł y  d r z e w ,  n i e  m a r n o w a ł y  z b o ż a ,  b o w i e m  

u s z k o d z e n i e  d r z e w ,  z b o ż a  i  t p .  p o d l e g a  k a r z e  p o l i c y j n e j .  ( K w i a t  

l i p y  i  r u m i a n k u  k u p u j e  „ D o n a t o l "  K .  W i e t r z y ń s k i  w  W ą b r z e ź n i e ,  

p ł a c ą c  n a j w y ż s z e  c e n y ) .

Z b i e r a j c i e  w i ę c  l i p ę  i  r u m i a n e k ,  a  z a r o b i c i e  s o b i e  t r o c h ę  

p i e n i ę d z y . D o  d z i e ł a !  —  K o c h a n e  D z i a t e c z k i  —  d o  d z i e ł a !

N a  p r z y s z ł y  r a z  n a p i s z c i e  O p i e k u n o w i ,  c z y  z i o ł a  z b i e r a c i e  

i  k t o  w i e l e  u z b i e r a ł .  K o ń c z ą c ,  ż y c z ę  W a m ,  a b y ś c i e  j a k n a j w i ę c e j  

z i ó ł  u z b i e r a ł y .  O p i e k u n .

N a j w i ę k s z e  w o d o s p a d y  n a  ś w i e c i e .

D o  n a j p o t ę ż n i e j s z y c h  z j a w i s k  p r z y r o d y  n a l e ż ą  n i e w ą t p l i w i e  

w o d o s p a d y .  P i e r w s z e ń s t w o  w  n i c h  s z e r e g u  m a j ą  z a p e w n i e  g i ­

g a n t y c z n e  w o d o s p a d y  r z e k i  Z a m b e z i  w  ś r o d k o w e j  A f r y c e . W  

s z a l o n y m  p ę d z i e  z d ą ż a j ą  o l b r z y m i e  m a s y  w o d y  k u  p r z e p a ś c i .  Z  

w y s o k o ś c i  1 3 0  m .  a  n a  s z e r o k o ś ć  b l i s k o  1 6 0 0  m .  t o c z ą  s i ę  w  d ó ł  

k o l o s a l n e  m a s y  w o d y ,  m i e n i ą c  s i ę  t y s i ę c z n e m i  b a r w a m i  w  p r o ­

m i e n i a c h  s ł o ń c a  a f r y k a ń s k i e g o . O b ł o k i  r o z p y l o n e j  w o d y  u ż y ź ­

n i a j ą  p r z e c i w l e g ł ą  ś c i a n ę  s k a l i s t ą ,  n a  k t ó r e j  w ś r ó d  u b o g i e g o  k r a j ­

o b r a z u  p o w s t a j e  b u j n y  l a s  d z i e w i c z y .  W o d y  s z u k a j ą  s o b i e  u j ś c i a  

w ą s k i m  p a r o w e m , ' p o n a d  k t ó r y m  w i e d z i e  m o s t  a  n a  n i m  n a j w a ­

ż n i e j s z a  a f r y k a ń s k a  l i n ] a  k o l e j o w a  z  K a i r o  d o  A f n  k i  p o ł u d n i o ­

w e j . W  g ę s t y c h  l a s a c h  p o r t u g a l s k i c h  p o s i a d ł o ś c i  w  A f r y c e  z a ­

c h o d n i e j  z n a j d u j e  s i ę  w o d o s p a d  d y  D i a n z u n d u .

Z a s ł o n y  w o d n e  t w o r z ą  ś c i a n ę  w y s o k o ś c i  6 2  m .  l e c z  t y l k o  

r z a d k o  d o c i e r a  d o  n i c h  s t o p a  b i a ł e g o ,  d o  t y c h  n i e d o s t ę p n y c h  

i  d z i k i c h  o k o l i c . N a  p o g r a n i c z u  K a n a d y  i  S t a n ó w  Z j e d n o c z o ­

n y c h  g r z m i ą  p o t ę ż n i e  w o d y  s ł a w n e j  N i a g a r y ,  z w a n e  p r z e z  I n d j a n  

„ d y m i ą c e m i “ ,  k i e d y  j e s z c z e  m u r y  e l e k t r o w n i  n i e  u r ą g a ł y  m a j e ­

s t a t o w i  p r z y r o d y ,  a  p o m o s t  t u ż  p r z e d  w o d o s p a d e m  n i e  ł ą c z y ł  

b r z e g ó w  r z e k i . T a k  z w a n a  „ K o z i a  w y s p a * *  r o z d z i e l a  r z e k ę  n a  

d w a  r a m i o n a .

T r z y d z i e ś c i  m i l j o n ó w  m .  k u b .  w o d y  t o c z y  s i ę  w  1  m i n u c i e  

w  p r z e p a ś ć  5 0  m e t r ó w  w y s o k ą ,  a  p o t ę g a  p r ą d u  j e s t  t a k  s i l n a ,  

ż e  w o d o s p a d y  c o f a j ą  s i ę  c o r o c z n i e  o k o ł o  2 0  c m . J a k o  s i ł a  w o -



dna, dostarczają one kilka miljonów sił koni mechanicznych, a 
przedsiębiorczość amerykańska stworzyła tu pokaźny przemysł. 
Najwspanialszy widok przedstawia Niagara w świetle księżyca 
lub gdy mróz zamieni ją w brylantowe morze lodowe.

Nietyle potęgą swą, ile niesłychanie uroczą pięknością two­
rzą jedyną w swym rodzaju atrakcję dla podróżnika w wodo­
spady w amerykańskim parku narodowym ’ Yellowstone. W bla­
sku słońca mienią się okalające go skały wszystkiemi barwami 
tęczy, tworząc przepiękne tło dla srebrzystych warkoczy wody.

W brytyjskiej posiadłości Kolumbia spadają „Wodospady 
Cesarskie” z wąskiej cieśniny w potężnych kaskadach w głębię. 
Olbrzymiej siły ich dotąd nie wyzyskuje żadna elektrownia. 
Prawdziwą przykrość sprawia Yankesom, że największe wodo­
spady znajdują się w Południowej Ameryce. Na pograniczu 
Brazylji, Paraguayu i Argentyny znajdują się głęboko w lasach 
ukryte wodospady Iguazu. Dwadzieścia potężnych kaskad na 
szerokości 5 km. toczy się w przepaść na głębokość 70 m, 4mil- 
jony litrów wody toczy się w minucie ku dołowi, a ilość ta wy­
starczałaby do zaopatrzenia w siłę elektryczną Brazylji i Argentyny.

NOWE ZAGADKI

a, c, d, e, i, k, k, o, o, s, s, ś, t, u 
u, z, z.

Powyższe f  17 liter trzeba tak uło­
żyć, żeby wydały imię i nazwisko 
stawnego wodza polskiego.

♦ Rozwiązanie zagadki z nr. 28 
MUR-RUM.

Kto otrzymał nagrodę podam w 
nast. numerze.

LIŚCIKI
Wąbrzeźno, d- 7. 7. 28 r ‘ 

Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus!.

K. O. Nasamprzód dziękuję ko­
chanemu Opiekunowi za obrazki, 
które mi się podobają. Kochany 
Opiekun pyta się dlaczego żadne z 
nas nie nadesłało rozwiązania zaga­
dek. Pierwszą zagadkę rozwiązałam 
ale drugą nikt nie mógł rozwiązać. 
Promocję do klasy V otrzymałam. 
Świadect ,o miałam dosyć dobre. 
Cieszę się że już są wakacje, gdyż 
mogę pomóc mamusi w pracy do- 
domowej. Chwile wolne spędzam  
w ogródku szkolnym. Dziś też mam  
chwilkę wolną, więc piszę do kocha­
nego Opiekuna-' Starałam się na­
mówić koleżankę żeby też piaała 
do kochanego Opiekuna. Piętnaste­
go lipca brat mój będzie przyjęty 
do pierwszej Komunji świętej. Za­
gadka z nr. 27 jest bardzo trudna.

Zagadkę rozwiązałam, ale me wiem 
czy rozwiązałam trafnie. Kończąc 
mój krótki liścik, jeszcze raz poz­
drawiam kochanego Opiekuna

Elwira Budzińska.
Zagadka jest źle rozwiązana, to 

nie jest my-do lecz mur i rum. 
Czy wszystkie dziewczynki robią 
tak jak Ty, pomagając mamusi w 
pracy? Dobrze robisz — pracuj za 
młodu — bowiem najgorzej jak leni­
stwo się zakorzeni u dzieci. Czy 
cieszysz się z tego, że Twój braci- 
śzek przystępuje do I Komunji św.?

Liścik Twój jest napisany staran­
nie, więc nie mam Ci nic do prze­
baczenia. Czy „Glos Wąbrzeski® 
Twoim rodzicom się podoba? O.

Pływaczewo, dn. 8 lipca 1928 r.
Zabrałam sie, aby napisać liścik 

do kochanego Opiekuna. Mam lat 8 
chodzę drugi rok do szkoły, należę 
do drugiego oddziału. Naszą nau­
czycielką jest p. Gołaszewska. Wio­
ska nasza należy do parafji Zieleń. 
Odpust w parafji naszej odbył się 
św. Piotra i Pawła; było dużo księ­
ży i dużo wiernych. Piękne kazanie 
wygłosił ks. Kownacki z Golubia. 
Ja i moja młodsza siostra sypałyśmy 
kwiatki podczas procesji. Dołączam 
50 gr. na murzynka, które dostałam  
na odpust. Pozdrawiam Kochanego 
Opiekuna i wszystkich Czytelników  
jego. Bardzo bym  się cieszyła dostać 
książeczkę od kochanego Opiekuna.

Regina Ronowska.
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Bardzo ładnie, żeś z siostrzyczką 
sypała kwiatki podczas procesji. 
Czy zawsze bierzesz udział w pro­
cesji? Z listu Twego się cieszę, za 
60 groszy na murzynka składam Ci 
serdeczne „Bóg zapłać.* Zagadkę 
rozwiązałaś niedobrze, Może uda 
Ci się rozwiązać dobrze dzisiejszą 
zagadkę ? Do Opiekuna będziesz 
teraz częściej pisać prawda ?

Pozdrawia Cię Opiekun.

Wąbrzeźno, dnia 7. VII. 28 r- 
Niech będzie pochwalony 

Jezus Chrystus.
K. O.! Ośmielam się poraź pierw­

szy pisać do kochanego Opiekuna. 
Skończę 22 lipca 10 lat. 15 lipca 
przystąpię do stołu Pańskiego. Cho­
dzę do szkoły powszechnej żeńskiej. 
Otrzymałam promocję do IV klasy. 
W III klasie uczyła nas pani Bo­
rowska, która względem nas była 
bardzo dobrą. Po długim namyśle 
rozwiązałam zagadkę, ale nie wiem 
czy dobrze.

Kończąc mój list, pozdrawiam ko­
chanego Opiekuna

Gertruda Błaźejczykówna.
Zagadkę niestety rozwiązałaś źle. 

Ale to nic nie przeszkadza przecież 
dopiero pierwszy raz zagadki roz­
wiązujesz. Z pewnością drugie za­
gadki dobrze rozwiąźesz. Co Cię 
skłoniło do napisania liściku do 0- 
piekuna ? Czy „Opiekun'1 Ci się po­
doba ?

Popróbój dzisiejsze zagadki roz­
wiązać. Do Opiekuna pisz teraz 
częściej. O.

W. Radowiska, dnia 8. VII. 28 r.
K. O.l Już od dłuższego czasu 

zamierzałem napisać liścik do ko­
chanego Opiekuna. Ojciec mój abo- 
nuje .Głos Wąbrzeski* od kilku lat. 
Lubię bardzo chętnie czytać Opie­
kuna, którego składam sobie na 
książkę z całego roku. Kończę mój 
krótki liścik i pozdrawiam serdecznie 
kochanego Opiekuna i proszę bar­
dzo, ażeby się nie gniewał, że tak 
mało napisałem; na przyszły raz 
więcej napiszę.

Dołączam do liściku rozwiązanie 
zagadki.

Z poważaniem 
Kazimierz Gryczkowski.

Dlaczego żeś prędzej do Opiekuna 
nie napisał? Czy się obawiałeś? 
lub nie miałeś czasu? Dobrze ro­
bisz, że układasz sobie Opiekuna, 
by na końcu roku mieć książeczkę.

Będziesz miał co czytać za rok lub 
dwa, a pamiątka to będzie miła. A 
koledzy Twoi czy też Opiekuna czy­
tają ? Namów ich, żeby również pi­
sali do Opiekuna — on chętnie czyta 
liściki od dzieci.

Opiekun.
Wąbrzeźno, dnia 5. VII. 28 r. 
Kochany Opiekunie!

Poraź trzeci piszę liścik do K. O. 
Cieszyłem się na wakacje ponie­
waż mogę się bawić i mam dużo 
czasu do napisania liścika Jo K. O, 
Mieliśmy zabawę szkolną która bar­
dzo dobrze wypadła. Wszyscy je­
steśmy panu Nałęczowi kierowni­
kowi Szkoły Powszechnej męskiej 
wdzięczni za urządzenie zabawy.

Byłem także na zabawie Tow. Lu­
dowego, która mi się bardzo podo­
bała. Na niedzielę 15 lipca przystę­
puję poraź pierwszy do Stołu Pań­
skiego.

Cieszę się bardzo, bo to będzie 
najpiękniejszy dzień w mojem życiu 
W dniu tym pomodlę się za K. Ó.

Wiktor Czeczka.
Za liścik Twój starannie napisany 

— dziękuję Ci. Rozwiązanie zaga­
dek przysłałeś zbyt późno. Lecz 
dobrze rozwiązałeś.

Z okazji przystąpienia do I Ko- 
munji świętej życzę Ci abyś ty przy^ 
szłości był zawsze dzielnym *Pola; 
kiem, oraz żebyś się nigdy nie za­
wstydził Wiary św. Módl się zawsze 
— bo modlitwa zwycięża. Z pe­
wnością będziesz teraz często przy­
stępował do Korrunji św.

Jestem Ci niezmiernie wdzięczny 
za to, żeś przyrzekł w ten najpię­
kniejszy dzień, ża mnie się pomodlić. 
Stokrotnie Ci Bóg zapłać!

Opiekun.
Wąbrzeźno, d. 24. 6. 28 r. 

Kochany Opiekunie!
Drugi raz piszę do Kochanego 

Opiekuna l Tę nową zagadkę roz­
wiązałam. Podczas wakacji będę 
także pisać do Kochanege Opieku­
na. W czwartek będzie wspólna 
komunja św., a po nabożeństwie, 
panie nauczycielki będą rozdawały 
nam świadectwa. Nie mogę się do­
czekać do czwartku, bo jestem cie­
kawa, czy otrzymam promocję do 
następnej klasy.

Elwira Budzińska.
Z pewnością, że promocję otrzy­

masz! Mam bowiem wrażenie, że 
pilnie się uczysz! Czy rodzice Twoi 
zapisali sobie „Głos Wąbrzeski* na 
3 kwartał? Opiekun


